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Jubileusz czterdziestu  la t pracy  n a  Politechnice G dańskiej to  d la  m nie przede 
w szystk im  czas n a  refleksje. Z astanaw iam  się, ja k  to  się stało i ja k  do tego  do ­
szło? Ile w  tym  było  p lanow anego działania, a  ile przypadku? Jakich  instrum en­
tów  użył N ajw yższy, aby m oje życie potoczyło  się tak , a  nie inaczej?

U rodziłem  się w  1947 roku w  R um i, w  dom u przy P lacu K aszubskim . E duka­
cję p odstaw ow ą rozpocząłem  w  Szkole Podstaw ow ej N r 1 w  Rum i, a  ukończyłem  
w  szkole n r  5 przy  ul. S tarow iejskiej. W  m łodości m arzyło  m i się zostać m aryna­
rzem . Jednak mój ojciec by ł bardzo praktyczny. U w ażał, że m ężczyzna m usi m ieć 
konkretny  fach w  rękach. Z am iast w ięc do liceum  w  R um i, poszedłem  do Techni­
kum  M echaniczno-E lek trycznego  przy  ul. A ugustyńskiego  w  G dańsku -  z resz tą  
szkoły też  m undurow ej. M iałem  zostać technik iem  m echanik iem  lub elektrykiem . 
C odzienne dojazdy  do szkoły  z R um i do G dańska m i nie przeszkadzały. M iałem  
po godzinie w  k ażd ą  stronę jazd y  n a  przejrzen ie  no tatek  i p rzem yślen ia, a  naw et 
odrabianie lekcji.

Mój o jciec A ntoni by ł K aszubą  z dz iada  pradziada. U rodził się i całe życie 
m ieszkał w  R um i. B ył jed n y m  z dziew ięciorga dzieci m oich  dziadków : Joanny 
i Jana  W ittbrodtów . U czył się w  szkole podstaw ow ej, tej sam ej, w  której j a  rozpo­
czynałem  sw oją  edukację. B rał udział w  działan iach  w ojennych  1939 roku w raz 
z G dyńskim i K osynieram i. Po zatrzym aniu  został zesłany  do obozu koncen tracy j­
nego D achau w  N iem czech. M atka, K atarzyna z d. K apustina, u rodziła  się w  Rże- 
w ie koło M oskw y, b y ła  R osjanką. Po w ybuchu w ojny niem iecko-rosyjskiej zo ­
sta ła  w yw ieziona n a  roboty  do N iem iec. P racow ała przy  obsłudze obozu koncen­
tracy jnego  D achau. Tam rodzice się poznali. B ezpośrednio  po w ojnie w zięli ślub 
cyw ilny w  N iem czech , z obaw y przed  w yw iezien iem  m am y do R osji, i w rócili do 
R um i. M am a przesz ła  n a  w iarę kato licką, została  ochrzczona i rodzice w zięli ślub 
w  kościele w  Starej Rum i. M ieli czw órkę dzieci -  córkę i trzech synów. O jciec 
był m urarzem , a  m am a przez długie la ta  p racow ała, p row adząc m agazyn  w  F a­
bryce U rządzeń  M etalow ych w  R um i. W  rodzinie o jca  m ów iło  się po kaszubsku,
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n a tom iast w  n aszej, pew nie ze w zg lêdu  n a  pochodzen ie  m am y -  po  polsku . 
Jednak podczas czêstych spotkań z w ujostw em  -  by liśm y sąsiadam i -  słychać 
było u  nas jê zy k  kaszubski.

M oja  cz terdziesto letn ia  „przygoda” z P o litechn iką  G d ańską  zaczéła  siê ju ż  
w  technikum . U czyli w  nim  także w ykładow cy z tej uczelni. To oni nam ów ili 
m nie, abym  -  zam iast korzystać z fachu, k tóry  m iałem  ju ż  w  rçkach  -  podjął 
studia na  W ydziale M echanicznym  Technologicznym . A rgum entem  było też to , że 
m iałem  bardzo dobre w ynik i w  nauce. Pom ysł stud iow ania pop iera ła  m o ja  m am a.

W  życiu  przede w szystk im  m iałem  ogrom ne szczêœcie do ludzi, k tórym  w iele 
zaw dziêczam . Spotkałem  w ielu  w spaniałych  pedagogów  n a  swojej drodze. P ro f. 
P io tr B esala  -  m atem atyk, nauczył m nie abstrakcyjnego i logicznego m yślenia, 
doc. Zbigniew  D ziêgielew ski -  od geom etrii w ykreślnej, poszerzył m o ją  w yobraź- 
niê przestrzenną, a  prof. M arian  P iątek -  zain teresow ał m nie m echaniką, nie ty lko 
zre sz tą  k lasyczną.

W  czasie studiów  działałem  w  kole naukow ym  „M echanik” , byłem  też  sta­
ro stą  roku. Ze w zg lêdu  n a  codzienne dojazdy z R um i m o ja  działalność w  Parla­
m encie S tudenckim  b y ła  jed n ak  dość ograniczona. Jako student przeżyw ałem  
burzliw y M arzec’68 oraz w ydarzen ia  G rudn ia’70. M yś^ , że to  w szystko  dało m i 
podstaw y do społecznego m yślen ia  i działania. M iałem  też  w  sw oim  życiu  liczący 
siê epizod m uzyczny. o d  połow y szkoły średniej grałem  w  zespole m uzycznym  
„Poszukiw acze” . To były  początki g itary  elektrycznej, czasy  B ea tles’ów, Sha- 
dow s’ów, a  w  Polsce -  C zerw onych Gitar. Początkow o grałem  n a  g itarze elek ­
trycznej, k tó rą  sam  zrobiłem . Szło nam  całkiem  nieźle, choć byliśm y am atoram i. 
G raliśm y w  Miej skim  D om u K ultury w  Rum i. N a  regularne non-stopy przyjeżdżało 
w ielu, także z G dyni i W ejherow a. Latem  koncertow aliśm y naw et dw a dni w  ty ­
godniu. G ranie daw ało  m i rów nież znaczące w sparcie finansow e. N a  trzecim  roku 
studiów  trzeba  było siê jed n ak  zdecydow ać n a  bycie m uzykiem , ale ty lko  p ro fe­
sjonalnym , albo inżynierem . W ybrałem , za nam ow ą żony Danuty, to  drugie. Odtąd 
grałem  i nadal gram  ju ż  ty lko  d la  przyjem ności, w śród  najb liższych  znajom ych 
i przyjaciół.

Z  żo n ą  D anutą, u rodzoną  także w  R um i, pobraliśm y siê, k iedy  byłem  n a  trz e ­
cim  roku studiów, w  1968 roku. Znaliśm y siê ju ż  z przedszkola przy ul. Topolowej, 
do k tórego razem  chodziliśm y. M am y w spólne fo tografie z tego  okresu. Jednak 
chodzić ze so b ą  zaczêliśm y w  okresie szkoły średniej. Po latach przedszkolnych  
spotkaliśm y siê ponow nie w  kolejce elektrycznej -  ona  do jeżdżała  do szkoły 
w  G dyni, a  j a  -  w  G dańsku. Spotykaliśm y siê n a  koncertach  w  M D K , n a  które 
przychodziła. Po ślubie m ieszkaliśm y w  R um i, z rodzicam i żony, do 1974 r.

Po ukończeniu  studiów  chciałem  siê spraw dzić jak o  inżyn ier w  przem yśle. 
Tym bardziej, że w arunki finansow e nie zachêcaly  do pozostan ia  n a  uczelni. M oje 
stypendium  naukow e, a  by ł to  rok 1972, było w yższe niż pensja  asysten ta  staży­
sty. D o pozostan ia  n a  uczelni p rzekonał m nie w spaniały  człow iek, p ro f. śp. Jan 
K ruszew sk i. Z a in te re so w a ł m n ie  sw o im  p o m y słem  n a  n o w o czesn e  m eto d y
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modelowania i obliczania (odkształcenia, naprężenia, drgania) układów mecha­
nicznych oraz rozwijającymi się właśnie metodami numerycznymi. Przyciągnął 
mnie też swoją osobowością -  prostotą i skromnością, życzliwością, bezpośred­
niością, wartościami, które uznawał.

W Polsce rozpoczął się okres intensywnego rozwoju metod komputerowych 
-  z braku dostępu do dobrych komputerów, próbowaliśmy, z powodzeniem, uru­
chamiać programy komputerowe nawet na miniaturowych Sinclair Spectrum. Na 
studiach nie mieliśmy praktycznie żadnego dostępu do komputerów, choć wie­
dzieliśmy, że są ogromne gabarytowo komputery typu RIAD czy ODRA. Dopiero 
gdy we współpracy z Centrum Techniki Okrętowej w Gdańsku mogliśmy korzystać 
z nowoczesnego komputera ICL, sytuacja się zmieniała. Tworzyliśmy wówczas 
świetny zespół, w którym byli między innymi: Włodzimierz Gawroński, Janisław 
Tarnowski, Jan Kozłowski, Henryk Majewski, Stefan Sawiak. Zdobyliśmy uzna­
nie nie tylko w kraju. Prof. Gawroński wyjechał potem do USA, gdzie zrobił 
karierę w NASA, a dr Tarnowski do Kanady.

Współpracowaliśmy z wieloma innymi ośrodkami. Poznałem znakomitych 
profesorów. Wystarczy wymienić chociażby takie nazwiska, jak: Jan Szmelter, 
Olgierd czesław Zienkiewicz -  profesor polskiego pochodzenia pracujący na 
uniwersytecie w Swansea w Wielkiej Brytanii, uważany za j ednego z oj ców metody 
elementów skończonych, Witold Nowacki, Jan Langer, Krzysztof Marchelek, 
Michał Kleiber. Z profesorem Zienkiewiczem współpracowałem przez cały rok 
akademicki 1976/1977, podczas mojego pobytu w Wielkiej Brytanii w ramach 
stypendium British Council. Wiele się od nich nauczyłem. Spowodowało to, że 
dwa lata po studiach byłem już po doktoracie, a potem także habilitacji i uzyska­
łem tytuł naukowy profesora.

Połowa z moich czterdziestu lat pracy na Politechnice Gdańskiej przypadało 
na trudne czasy, ze względu na panujący wtedy system polityczny. Dotyczyło to 
szczególnie lat osiemdziesiątych. Na ówczesnym Wydziale Budowy Maszyn mie­
liśmy nie tylko silną organizację partyjną, ale także i silną opozycję. W naszej 
katedrze pracowali m.in.: Stefan Gomowski, Henryk Majewski i Jan Kozłowski -  
obecny eurodeputowany. Później, po zmianach politycznych, aż trzech pracowni­
ków naszej katedry pełniło funkcje ministerialne: Henryk Majewski -  ministra 
spraw wewnętrznych, Jan Kozłowski -  wiceprezesa Urzędu Kultury Fizycznej 
i Turystyki, a ja  -  ministra edukacji narodowej w rządzie Jerzego Buzka.

Były to jednak czasy prawdy, poznawania ludzi i charakterów. Założyliśmy 
na politechnice NSZZ „Solidarność”. To rodziło wiele problemów, tym bardziej 
że w 1983 r. zostałem prodziekanem ds. kształcenia, a potem dziekanem Wydziału 
Budowy Maszyn. Próbowano mnie nawet odwołać z funkcji dziekana. „Teczkę na 
mnie”, którą przygotował dyrektor administracyjny Wydziału, którego byłem dzie­
kanem, trzymam do dziś. Na pamiątkę. Te próby skutecznie zablokował ówcze­
sny rektor, prof. Bolesław Mazurkiewicz -  Kaszuba urodzony w Kościerzynie.
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N a W ydziale otrzym yw ałem  najw ięcej w sparc ia  od: p ro f. M ariana C ichego, 
dziekana doc. W ojciecha Nowakow skiego, doc. O lgierda Olszewskiego, doc. Leszka 
C antka i p ro f . Jana  K ruszew skiego. U dało się w  ten  sposób obronić od w yrzuce­
n ia  z uczelni n iek tórych  pracow ników , m iędzy  innym i H. M ajew skiego, a  przede 
w szystk im  studentów  zaangażow anych  w  działalność opozycyjną. N a  szczęście 
daliśm y radę, doszło  do zm ian po litycznych  1989 r., nasta ły  now e czasy. B ył 
w  nas ogrom ny zapał i entuzjazm .

W  październ iku  1989 r., gdy  kończy ła  się m o ja  kadencja  dziekańska, kiedy 
w  Polsce nastąp iły  zasadnicze zm iany, skontaktow ał się ze m n ą  p ro f. Eugeniusz 
B ielew icz z W ydziału B udow nictw a Lądow ego. W  im ieniu grupy nauczycieli aka­
dem ickich  nam aw iał m nie do w yrażen ia  zgody na  kandydow anie n a  stanow isko 
rektora. M iałem  w ątp liw ości co do w ystarczającego  dośw iadczenia, a  naw et sto ­
sunkow o m łodego w ieku. Z anim  podjąłem  decyzję, odbyłem  w iele rozm ów  m ię ­
dzy innym i z profesoram i: Z bigniew em  C yw ińskim , R om anem  K azim ierczakiem  
i Franciszkiem  M ilkiew iczem . W  końcu  się zgodziłem . W ygrałem  w ybory  ju ż  
w  pierwszej turze g łosow ania U czelnianego K olegium  Elektorów, uzyskując ponad 
połow ę oddanych głosów . I tak  w  1990 r. rozpoczął się now y etap w  m oim  życiu 
zaw odow ym .

M iałem  szczęście do dobrych  prorektorów . Byli nim i: p ro f . A leksander K o­
łodziejczyk, prof. A ntoni N ow akow ski i prof. Z bigniew  szcze rb a . U dało m i się 
też  św ietnie ułożyć w spółpracę z dziekanam i w ydziałów , w  tym  z prof. H enry ­
kiem  K raw czykiem  -  obecnym  rektorem , p ro f. W łodzim ierzem  Przybylskim , p ro f. 
A ndrzejem  B alaw enderem , a  potem  także p ro f . P io trem  D om iniakiem . To pom o­
gło m i w e w prow adzaniu  zasadniczych  zm ian. Jako jed n i z p ierw szych  w  Polsce 
w prow adziliśm y now e m echanizm y zarządzania  u cze ln ią  i w ydziałam i, zajęli­
śm y się in fo rm atyzacją  uczelni, rozpoczęliśm y d ig italizację zbiorów  B iblio teki 
G łów nej, połączone zostały w ydziały m echaniczne (M echaniczny Technologiczny 
oraz B udow y M aszyn) w  jed en  silny  W ydział M echaniczny  i u tw orzony został 
now y w ydział -  W ydział Z arządzan ia  i Ekonom ii. W  zorganizow aniu  h isto rycz­
nego jub ileu szu  90-lecia uczeln i w iele pom ógł m i doc. A ndrzej Januszajtis, w y ja­
śniając zdarzen ia  z okresu  przedw ojennego, k iedy  to  w yrzucono z uczelni stud iu­
jący ch  Polaków . Skutecznie p rzekonyw ał w ątpiących. W  1994 r. doszło do h isto ­
rycznego spotkania by łych  studentów  Polaków  i N iem ców , studiujących razem  
przed II w o jn ą  św iatow ą. M ieli w ów czas ju ż  po 80-90 lat. N igdy  później takie 
spotkanie nie było  ju ż  m ożliw e. P ro f. A d o lf  B uttenandt, laureat N agrody  N ob la  
za  badan ia  prow adzone n a  po litechnice w  G dańsku  n a  początku  lat trzydziestych  
ubiegłego w ieku, o trzym ał ty tu ł doktora  honoris causa  Politechniki G dańskiej.

W yjątkow o uk ładała  się rów nież w spó łp raca  środow iska akadem ickiego  n a ­
szego regionu. W szyscy  dążyliśm y do m ożliw ie dużej in tegracji. Tym w yróżn ia­
liśm y się w  Polsce. U tw orzyliśm y Radę R ektorów  Pom orza  N adw iślańsk iego , 
której zostałem  przew odniczącym . W  jej skład w chodzili rek torzy  uczeln i w y ­
ższych naszego  regionu oraz w ojew oda. Już 3 m aja  1991 r. zorganizow aliśm y
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uroczyste posiedzenie senatów  naszych  uczelni, aby uczcić 200. rocznicê K onsty­
tucji M ajow ej. M iałem  przy jem ność w spółpracow ać ze w spaniałym i rektoram i, 
którym i byli: p ro f . Z bigniew  G rzonka -  U niw ersy tet G dański, p ro f . S tefan A n ­
gielski -  A kadem ia  M edyczna w  G dańsku, p ro f. Jó ze f L isow ski -  W yższa Szkoła 
M orska, p ro f . S tanisław  R adw ański -  A kadem ia  Sztuk P iêknych, p ro f . śp. R om an 
Suchecki -  A kadem ia  M uzyczna, p ro f . Z bigniew  M roczyński -  A kadem ia  W y­
chow ania F izycznego, ks. Jan Telus -  G dańskie Sem inarium  D uchow ne i ks. śp. 
Jerzy  B uxakow ski -  Sem inarium  D uchow ne w  Pelplinie. B ardzo dobra b y ła  też 
w spó łp raca z ów czesnym  w ojew odą  śp. M aciejem  Płażyńskim  i w icew ojew odą 
p ro f. Józefem  B orzyszkow skim , a  także abp. Tadeuszem  G ocłow skim . Później, 
k iedy  by łem  m in istrem  edukacji narodow ej, w spó łp rzew odn iczy liśm y  z abp. 
Tadeuszem  G ocłow skim  K om isji W spólnej R ządu i Episkopatu.

D oprow adziliśm y do w prow adzen ia  w spólnych  środow iskow ych inaugura­
cji roku akadem ickiego. R ozpoczynaliśm y 1 październ ika  rano m szą  św iê tą  od ­
p raw ian ą  w  K atedrze O liw skiej (przew odniczył je j czêsto abp. śp. Jan B ernard  
Szlaga), a  kończyliśm y w ieczorem  koncertem  w  Państw ow ej Operze i F ilharm onii 
B ałtyck ie j. U tw orzyliśm y m iêdzyuczelniane laboratorium  N M R . Pow ołaliśm y do 
życia  T ró jm iejską A kadem icką  Sieć K om puterow ą TASK, a  także studia m iêdzy ­
uczelniane n a  k ierunku b io technologia. W iele z tych  inicjatyw  dziś m a  ju ż  dw u­
dziesto le tn ią  tradycjê.

W  ram ach w spółpracy z innym i uczelniam i w  Polsce spotkałem  rów nież w iele 
znakom itych osób, od których siê dużo nauczyłem . W ym ieniê chociażby rektorów: 
p ro f. śp. M arka D ietricha z Politechniki W arszaw skiej, p ro f . A ndrzeja  W iszniew ­
skiego z Politechniki W rocław skiej i p ro f . śp. A ndrzeja  P elczara  z U niw ersy tetu  
Jagiellońskiego. Z  prof. M arkiem  D ietrichem , Zbigniew em  N iem czyckim  i innym i 
pow ołaliśm y Polskie Forum  A kadem icko-G ospodarcze. To zapoczątkow ało w spół- 
pracê z gospodarką. Pam iêtam  dobrze dyskusje z prezesem  Paw łem  O lechnow i­
czem , dotyczące rozróżnian ia  ty tu łów  inżyn iera  i m agistra, a  także dyskusje do ty ­
czące budow ania  pow iązań  uczeln iano-gospodarczych  z Janem  Z arçbskim , P io ­
trem  Soyką, W ojciechem  M ajchrzakow skim , A ndrzejem  U bertow skim , Edw ardem  
Lipskim . W ów czas też  pod jé^ m y p ierw sze próby  u tw orzen ia  centrum  innow a­
cyjnego i transferu  technologii.

Z  p ro f. A ndrzejem  Pelczarem  łączy ła  m nie po tem  R ada G łów na Szkolnictw a 
W yższego. On jej przew odniczył, a  j a  byłem  jej w iceprzew odniczącym . W spaniały 
człow iek, b lisko  zw iązany  z G dańskiem . Jego ojciec odbudow yw ał po w ojnie 
B iblio tekê G dańską PAN, a  siostra  M aria  by ła  je j w ielo letn im  dyrektorem .

Szczególny w pływ  na  moj e życie w yw arł p ro f. Jó zef B orzyszkow ski. W ciągnął 
m nie w  obszar działalności społecznej, działalności n a  rzecz naszej kaszubsko- 
-pom orskiej M ałej Ojczyzny. W prow adził m nie do Z rzeszenia  K aszubsko-Pom or- 
skiego, a  potem  w spółtw orzyliśm y insty tu t K aszubski. Przekonał m nie, że nie je s t 
p rzeszkodą  to , że mój o jciec K aszuba ożenił siê z R osjanką. P ro f. B orzyszkow ski 
długo nakłan iał m nie do kandydow ania do Senatu R zeczypospolitej Polskiej na
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jego miejsce. W 1993 r. zgodziłem się zostać kandydatem Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego. Kandydowałem jednak bez powodzenia. Na zaproszenie prof. Bo- 
rzyszkowskiego działałem w Radzie Naczelnej oraz Zarządzie Zrzeszenia oraz 
Instytutu Kaszubskiego. Uczestniczyłem w pracy II Kongresu Kaszubskiego. 
Potem, już jako senator, pracowałem nad Ustawą o mniejszościach narodowych 
i etnicznych oraz o języku regionalnym, a także zabiegałem o możliwość zażywa­
nia tabaki. Jako minister edukacji podjąłem decyzję o finansowaniu wydania ele­
mentarza kaszubskiego Kaszëbsczé ABACADŁO -  twójpierszi elemeńtórz, autor­
stwa Witolda Bobrowskiego i Katarzyny Kwiatkowskiej. Byłem też inicjatorem 
podpisania przez Politechnikę Gdańską, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, Insty­
tut Kaszubski oraz Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej po­
rozumienia w sprawie utworzenia Cyfrowej Biblioteki Kaszubskiej. Jest ona bu­
dowana ze środków unijnych. Działalność ta pozwoliła mi poznać wielu wspania­
łych działaczy i samorządowców, między innymi: prof. Brunona Synaka, prof. 
Jerzego Tredera, prof. Cezarego obracht-Prondzyńskiego, Izabellę Trojanowską, 
Kazimierza Kleinę, Jana Wyrowińskiego, Pawła Adamowicza, Franciszkę Ce­
gielską, Jacka Karnowskiego, Wojciecha Szczurka, Tadeusza Kobielę.

Potem przyszły doświadczenia senatorskie oraz rządowe. Wiele zawdzięczam 
bezpośredniej współpracy z prof. Władysławem Bartoszewskim, prof. śp. Wie­
sławem Chrzanowskim, prof. Leszkiem Balcerowiczem, Olgą Krzyżanowską, prof, 
śp. Bronisławem Geremkiem, moim szefem w rządzie -  premierem, prof. Jerzym 
Buzkiem, ministrami: śp. Franciszką Cegielską, Andrzejem Wiszniewskim i Bro­
nisławem Komorowskim, czy też śp. Janem Kułakowskim -  naszym unijnym 
negocjatorem.

Miałem też możliwość nawiązania wielu kontaktów osobistych i współpracy 
z politykami europejskimi, szczególnie podczas pracy w Konwencie Europejskim. 
Byli to między innymi: Valery Giscard d’Estaing, Joschka Fischer, Pat Cox, Hans­
-Gert Poettering, Elmar Brok, czy późniejsi premierzy Alojz Peterle (Słowenia) 
oraz Andrius Kubilius (Litwa). Nauczyły mnie one szerszego patrzenia na pro­
blemy współczesnej Europy i świata.

W okresie mojego piętnastoletniego „senatorowania” dobrze układała się 
współpraca z całym naszym środowiskiem akademickim. Wymienię chociażby 
rektorów: prof. Romualda Cwilewicza z Akademii Morskiej w Gdyni, prof. Ber­
narda Lammka z Uniwersytetu Gdańskiego, prof. Janusza Morysia z Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego, prof. Waldemara Moskę z Akademii Wychowania 
Fizycznego i Sportu czy kontradmirała Czesława Dyrcza z Akademii Marynarki 
Wojennej w Gdyni.

Przyznaję, że całe minione 40-lecie było dla mnie wielką szkołą życia. Było 
edukacją ustawiczną. Jednak przez cały ten okres, poza pełnieniem funkcji mini­
stra, byłem pełnoetatowym profesorem Politechniki Gdańskiej. Chciałem „chodzić 
po ziemi”. Zajęcia dydaktyczne i praca ze studentami dawała i daje mi wiele
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satysfakcji. W iele radości spraw ia m i też  działalność n a  rzecz całej naszej spo­
łeczności loka ln e j.

Jubileusz je s t  do b rą  okazją, żeby podziękow ać w szystk im  m oim  w spaniałym  
nauczycielom , kolegom  i p rzyjacio łom , tym  z uczeln i i spoza niej. To dzięki nim  
w  dużym  stopniu m ogłem  pracow ać z pasją, a  p raca  sta ła  się m oim  hobby.

Jest jed n ak  osoba, której zaw dzięczam  najw ięcej, k tó ra  od czterdziestu  cz te­
rech la t m i tow arzyszy, k tó ra  „to leru je” m oje w ybory, a  najczęściej ponosi tego 
konsekw encj e . To moj a  żona Danuta. Przez w szystkie te la ta  m nie w spierała, przyj - 
m ując na  siebie trud  dbałości o rodzinę. To było bardzo w ażne, bo rodzina -  m im o 
całej tej m ojej aktyw ności -  je s t  d la  m nie najw ażniejsza. M am  dom , w  którym  się 
czuję najlepiej, w  k tó rym  nabieram  sił do działania. Jestem  dum ny z naszych 
córek: Izabeli -  architekt, A gaty  -  psycholog. Jestem  też  dum ny z naszych  trzech  
w nuczek, św ietnie radzących  sobie w  szkole: A ni -  tegorocznej m aturzystk i, stu ­
dentki W ydziału  P raw a U niw ersy tetu  G dańskiego, A li -  tegorocznej gim nazjalis- 
tki, uczennicy  gdańskiej Topolów ki oraz najm łodszej M ai -  rozpoczynającej w łaś­
nie edukację w  „zerów ce” szkoły podstaw ow ej w  w ieku  5,5 lat. W szystk ie  one są  
u talentow ane m uzycznie i artystycznie.


